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Wychodzą dwa razy na tydzień.
W arunki prenum eraty:

W k r a j u :  rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Z a g r a n i c ą :  rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw artaln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity“ B E Z P Ł A T N IE .

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2  k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, u l. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

ki
Sm utek panował wśród zwolenników 

Boskiego Mistrza.

W szystkie najpiękniejsze nadzieje 
ich zawiodły. Świetne czasy opowia­
dania Bożej nauki, niezapomniane dni 
sławy i podboju wszystkich serc, szczę­
śliwe początki moralnego odrodzenia i uzdro­
wienia narodu — skończyły się haniebną 
śmiercią Mistrza na krzyżu.

Garstka uczniów poszła w rozsypkę. 
Garstka wiernych zwolenników, rozrzuco­
na w bezbrzeżnem morzu panoszącego się 
faryzaizmu, ukryła w głębi serca swą mi­
łość dla Odnowiciela swych dusz—i w nie­
mej boleści znosiła szyderstw a m order­
ców Jezusa, morderców Jego Dzieła.

Zimny grób zawarł w sobie wszy­
stkie ich nadzieje, wszystkie ideały ich 
życia, wszystką miłość, która tworzy cuda 
i przekształca postać świata.

„Myśmy się spodziewali, że On miał 
był odkupić Izraela, a oto dziś trzeci dzień, 
ja k  się to wszystko stało..."

I upadli na duchu ci, którzy pierwsi 
ofiarowali się pójść za Nim na męki i śmierć 
haniebną.

Upadli, bo nie doczekali się spełnie­
nia gorących pragnień swego serca. W szy­
stkie ich wspaniałe plany, wszystkie roje­
nia i bujne nadzieje — pokrzyżowała i po­
szarpała ta  straszliwa tragedya krzyżowa.

Lecz oto niewiasty, które uczuciem 
serca wiedzione, poszły do grobu, by od­
dać ostatnią posługę Umiłowanemu, bie­
gną i zwiastują zrozpaczonym uczniom:

— Jezus żyje!
Widziała go Marya Magdalena i z bez- 

granicznem uczuciem miłości obejmowała 
Jego stopy. Ona — przed chwilą sm utna 
i nawpół żywa z boleści, teraz rozpromie­
niona, rozradowana, biegnie do Piotra 
z okrzykiem tryum fu:

— Zm artwychwstał Pan!
Żołnierze, pilnujący grobu, przestra­

szeni grzmotem podziemnym i niebiańską
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jasnością, uciekają do m iasta i z przera­
żeniem obwieszczają nieprzyjaciołom Je ­
zusa:

— Jezus żyje! Zmartwychwstał!

Ta wieść tryum falna—jak  błyskawi­
ca—przebiega miasto we wszystkich kie­
runkach, pociesza jednych, przygnębia 
drugich, oświeca wszystkich...

Ale uczniowie nie chcą przypuścić, 
aby to było prawdą.

Biegną na Kalwaryę—Piotr z Janem, 
oglądają pusty  grób Pański i prześciera­
dła zwinione, zdumiewają się, m edytują.

Aż oto Pan sam przychodzi do nich, 
ukazuje im ranę swego Serca, wlewa 
w nich wiarę, otuchę, nadzieję,—daje im 
zrozumienie Pisma, zrozumienie swoich 
Tajemnic.

„Izali serce nasze nie pałało — mó­
wią—gdy nam Pism a otwierał?"

Daje im samego siebie w Eucharystyi.
„I poznali Go w łam aniu  chleba."
Teraz nowe życie wstępuje w ich 

serce. Teraz poznali tajem nicę Jego po­
słannictwa i Jego śmierci. Teraz przed 
oczyma ich duszy roztoczyły się bezbrze­
żne horyzonty idei Bożej, idei odrodzenia 
i uszczęśliwienia ludzkości.

I zagrzmiało w ich duszy radosne, 
wstrząsające do głębi całem ich jestestwem , 

wesołe—Alleluja.
„Zm artwychwstał Pan prawdziwie!"
Już św iat je s t uratowany, już odku­

pienie dokonane, już zwycięstwo spełnio­
ne. Do ich duszy przemawia Boski Mistrz:

— Ufajcie, Jam  zwyciężył świat...

Tem słowem pokrzepieni, nadzieją
tryum fu zagrzani, miłością Uwielbionego 
Mistrza zapaleni — pójdą w świat o kiju 
żebraczym i podbiją wszystkie serca pod 
stopy Ukrzyżowanego, i uszczęśliwią mi­

liony serc skołatanych złością świata, szu­
kających prawdziwego szczęścia.

*
*  *

Przeszły długie wieki od śmierci Jezusa.
Ew angelia stała się jaw na światu 

całemu. Ludzkość przyjęła „radosną no­
winę" o Królestwie Zmartwychwstałego 
Zbawiciela i oczekiwała ze spokojem zu­
pełnego zwycięstwa Jego nauki.

Wiele pokoleń ułożyło do snu wie­
cznego swe strudzone kości — w nadziei 
oglądania tryum fu Boskiego Zbawmy.

Ale odrodzenie nie przychodziło.
Nadzieja zupełnego tryum fu prawdy 

nad kłamstwem, cnoty nad występkiem, 
miłości nad nienawiścią—nie ziszczała się.

Niejedna dusza słabej wiary rozbiła 
się o tę tw ardą rzeczywistość panowania 
w chrześcijaństwie—złości, ucisku, prze­
mocy.

Aż oto Jezus—zawsze obecny w Eu­
charystyi—postanowił wyjść z głębokiego 
ukrycia, w jakiem  Go następcy Jego mi­
łośników trzymali, i sam postanowił opowie­
dzieć ludziom radosną nowinę przebaczenia.

Zjawiła się—iście z nieba—cześć Bo­
żego Baranka i pociągnęła tłum y zgło­
dniałych rzesz do stóp Tego, który im 
mówił:

„Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i jesteście obciążeni, a ja  was 
ochłodzę."

Pam iętam y wszyscy, bo w naszych 
działo się oczach, jaka  to była radość, ja­
kie szczęście, jak i tryum f tych wydzie­
dziczonych i upośledzonych, tych sponie­
wieranych i stałe odpychanych od źródła 
szczęścia—gdy mogli bez przeszkody czer­
pać prawdę i miłość z Boskiego Serca 
Jezusa w Eucharystyi.

Zdawało im się wówczas, że już 
Pan wziął w posiadanie świat, który od­
kupił.
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Lecz P an  chciał w pierw  um rzeć m i­
stycznie, ja k  um arł n iegdyś rzeczyw iście 

na krzyżu.
Zerw ała się ted y  szalona burza, k tó ­

ra, zdało się, zm iecie z oblicza ziemi Boże 
Dzieło. K apłani i arcykapłan i w yklęli 
cześć B aran k a  bez zm azy i w ydali j ą  w r ę ­
ce św ieckich trybunów . Ci w ystaw ili ją  
na publiczną poniew ierkę, przybili do k rzy­
ża sw em i szyderstw am i i zniew agam i, 
naigrawali, plwałi je j w oblicze.

Aż wreszcie najw yższy arcykap łan  
przebił cześć E u ch a ry s ty i m ieczem  swej 
encykliki, złożył j ą  do g robu  i przyw alił 
kamieniem publicznej k lątw y tych , przez 
których zaczęła się ona szerzyć n a  ziemi, 
oraz w szystk ich  — k tó rzyby  poważyli się 
szukać u  C h ry stu sa  w E u ch ary sty i odro­
dzenia i zbaw ienia d la  św iata.

I zdaw ało się, że w szystko skończo­
ne. Zdawało się, że pierzchły w szystkie 
nadzieje — jasn e  i szerokie *— i że zno­
wu tw arda przem oc k łam stw a i ciem no­
ty zacznie panow ać nad  tym i, co się odro­
dzili w d u ch u  do św iatła  i miłości.

Ale oto — stało się coś nadzw yczaj­
nego i niespodziew anego.

W  te dusze strapione i sponiew ie­
rane — w stąpiło  now e życie. AV te se r­
ca w yklęte i odrzucone — wstąpiło nowe 
szczęście i now a siła. Cześć E u c h a ry s ty ­
cznego Jezu sa  zm artw ychw stała  i — sw o­
bodna, w olna od k rępu jących  ją  dotąd 
pęt i ograniczeń — zaczęła szerzyć się 
szeroko po całym  kraju .

Teraz dopiero poznali m iłośnicy Jezusa, 
że nastała praw dziw ie now a era na ziemi.

Teraz dopiero szerokie horyzonty  
odkryły się przed ich oczyma. Teraz u j­
rzeli w całym  b lasku  zam iar Boskiego 
Serca Jezusa w E u ch ary sty i — odrodzenia 
ludzkości

1 zanucili słowy prorockiem i:

„Alleluja! iż królow ał P an  Bóg nasz 
W szechm ogący.

„W eselm y się i rad u jm y  się i d a j­
m y m u  chw ałę, — iż przyszło w esele 
B a ra n k o w e .x)

„Teraz się stało  zbaw ienie i moc 
i kró lestw o B oga naszego i zw ierzchność 
C h ry stu sa  Je g o ...2) A lleluja, Alleluja!*

Z powodu świąt Zmartwychwsta­
nia Pańskiego wszystkim naszym 
Prenumeratorom, Czytelnikom i 
Przyjaciołom składamy serdeczne 
życzenia wesołego „Alleluja."

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Rozdział Kościoła od państwa we Fran- 

cyi. W  pierw szych dniach  kw ietn ia  u k a ­
zała się w  P aryżu  książka pod ty tu łem  
„Rozdział Kościoła od państw a* przez Ari- 
stidesa  B riand , francuzkiego m in is tra  w y ­
znań, k tó ry  do przeprow adzenia praw a 
o rozdziale Kościoła od p aństw a n a jw ię­
c e j 's ię  przyczynił.

W  gazecie „M atin“ z dnia 29 kw ie­
tn ia  Ja n  d ’Orsay pisząc spraw ozdanie
0 rzeczonej książce, bardzo j ą  zachw ala
1 nazyw a je j au to ra  „jednym  z n a jznako­
m itszych m ężów stan u  jak ich  w ydała trze­
cia rzeczpospolita,* a przytem  przedstaw ia, 
opierając się na  dokum entach  urzędow ych, 
sk u tk i rozdziału Kościoła od państw a.

S k u tk i te  dla Kościoła kato lickiego— 
z w iny papieża są fa talne, organizacya 
m ajątkow a Kościoła je s t  n iepraw ną i n ie­
pew ną, a przybyw anie kandyda tów  na 
duchow nych je ś li nie zupełnie ustało, to 
je s t  bardzo poważnie zachwiane.

Państw o zaś z pow odu odrzucenia 
now ego praw a przez papieża, zyskuje b a r­
dzo wiele. Najprzód zaoszczędza rocznie 
około 30 m ilionów franków  n a  pen- 
syach księży, k tó ra  to sum a powdększy 
się o 7 milionów, skoro u stan ie  potrzeba 
płacenia em ery tu ry  s tarym  księżom. N adto 
państw o zyskuje 6 m ilionów fr. rocznie

!) Objaw. 19, 6. 7.
2) Tam że 12, 10.
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za w ynajęcie  ̂  30 tysięcy  plebanii. P rzy ­
t ę p  społeczeństwo zyskuje przeszło 250 
w ielkich budynków  (jako to pałace b isk u ­
pie- w ielkie i małe sem inarya), k tórych  
Kościół nie chciał przyjąć dla gm in  w y ­
znaniow ych, a k tó re będą użyte na szpi­
tale, szkoły, u n iw ersy te ty  i t. p. Po za tem  
w szystkiem  ogrom na w artość dóbr kościel­
nych, k tó ra  w ynosi przeszło l i i  m ilionów 
franków , a k tó ra  niebaw em  będzie odda­
na gm innym  zakładom  dobroczynnym . 
Podobnego rezu lta tu  nie w idziano od cza­
su unarodow ienia dóbr kościelnych za cza­
sów wielkiej rew olucyi. J a n  d ’Orsay pi­
sze dalej, że  rząd dotrzym ał w szystkich 
swoich obietnic, zapew niając sw obodę w y­
znaniu  katolickiem u, pozostaje neu tra lnym , 
obiecaw szy nie faw oryzow ać żadnej sch i­
zmy. W reszcie powiada, że m in ister m ógł 
był w  swej książce napisać, że jeżeli F ran- 
cya przestała być na js ta rszą  córką Kościo­
ła, to stała  się s tarszą  sio strą  narodów  
w yzw olonych z pod opieki katolickiej h ie­
rarch ii. •

Klątwa papieska a narodowa de- 
mokracya  włoska .  W obec k lątw y papie- 
pieskiej, rzuconej n a  ks. Romolo M urri, 
jed n eg o  z p a jc z y n n ie j szych tw órców  Ligi 
Narodowej dem o k rac ji, zarząd tejże Ligi 
n a  prow incyą B olońską zwołał zjazd po­
w szechny sw ego s tro n n ic tw a  do Bolonii 
na  dzień 29 m arca. Celem tego zjazdu 
miało być rozstrzygnięcie pytania, w ja k i 
sposób m a się zachow ać L iga dem okra- 
tyczno - narodow a względem  ks. M urri, 
znanego z pracy społecznej i obyw atelskiej? 
Zjazd powyższy w ychodząc z zasady, że 
k lą tw a je s t  rozporządzeniem  czysto re lig ij­
nej n a tu ry , które władze kościelne zasto ­
sow ały względem  podw ładnego sobie k a ­
płana, uznał sw oją niekom petencyę do 
w ydaw ania  sądu  w tej sprawie, a zazna­
czywszy sw oją zgodę na p rogram  p o lity ­
czny i ekonom iczny samej Ligi, w yraża 
nadzieję, że działalność ks. Romolo Murri, 
jak o  posła będzie bardzo pożyteczną, sko ­
ro zawsze był on dzielnym  obrońcą p raw  
pro łe ta ryatu .

_ P ierw szy to raz L iga Nar. Dem. w y­
powiedziała się tak  o tw arcie za ks. M urri.

Manifestacye w Konstantynopolu.Dnia3 
b. m. odbyła się w spaniała m anifestacya 
duchow ieństw a m ahom etańskiego. Meczet 
A ja Sofia i otaczające go place zapełniły 
tłum y ulem ów, softów, oficerów, przed­
staw icieli różnych w arstw  ludności. U chw a­
lono rezolucye, dom agające się u trzy m a­
nia szaryatu , oraz ducha zwyczajów ma- 
hom etańskich. W ładze zarządziły rozlegle 
środki ostrożności. Policya i w ojsko były

w pogotowiu, do żadnych je d n a k  w ybry­
ków  nie doszło.

Kongres muzułmanek w Egipcie. Ruch 
m łodoturecki sięgnął aż do E g ip tu . W  koń­
cu kw ietn ia  odbyć się m a w Kairze kon­
g res kobiet m uzułm ańskich.

Ruch kobiecy w Turcyi .  Kobiety tu ­
reckie w K onstan tynopolu  zażądały, ażeby 
im dano do rozporządzenia zakratow aną 
lożę w parlam encie podczas jeg o  obrad. 
G dyby im odm ówiono tego prawa, które 
posiadają kob iety  chrześcijańskie, kobiety 
tureckie, wzorem  su fraży stek  angielskich, 
grożą burzliw em i dem onstracyam i przed 
gm achem  parlam entu .

Drętwica karku w Paryżu.  Śród warstw  
robotniczych, szczególniej zaś śród ogro­
dników  szerzy się obecnie drę tw ica  kar­
ku, k tó ra przybiera ch a rak te r nagm inny. 
W ładze san ita rne  naw ołują lud do mycia 
rą k  i nosa przed każdem  spożywaniem 
pokarm ów .

Austral ia wobec  Anglii. Rząd Nowej 
Południow ej W alii uchw alił w ezwać cen t­
ra lny  rząd  zw iązkowy au stra łsk i do ofia­
row ania pancerników  dla pow iększenia flo­
ty  angielskiej wobec niebezpieczeństw a 
ze s tro n y  Niemiec. W  razie g dyby  rząd 
zw iązkowy w zbraniał się uczynić zadość 
tem u  w ezw aniu, Nowa Południow a W alia 
sam oistn ie podaru je m acierzystej Anglii 
jed en  pancernik .

1 kraju.
Uniwersy te t  lufowy w Moskwie. Ra­

da u n iw ersy te tu  ludow ego, założonego 
w Moskwie z m ilionowej fundacy i Polaka, 
gen.^ A lfonsa Szaniaw skiego, zam knęła 
budżet swój za pierw szy rok  is tn ien ia  de­
ficytem  w w ysokości 22 tys. rb. Zwróco­
no się wobec tego z prośbą do ra d y  miej­
skiej o w yznaczenie subsydyum  do wyso­
kości tej sum y.

Seminarya  nauczycielskie.  Ministery- 
um  ośw iaty  pustanow iło  założyć w naj­
bliższym  czasie piętnaście now ych semi- 
naryów  nauczycieli ludow ych.

Nowy urząd. Główny zarząd więzien­
ny  zam ierza u tw orzyć nowe stanowisko 
głów nego inspek to ra  w ięziennego, którego 
zadaniem  byłoby kontrolow anie działal­
ności w szystkich zw ykłych inspektorów  
więzień. N a urząd ten  proponow any jest 
podobno bar. von M irbach.

Nowy projekt.  N ow y nadprokurator 
Synodu, Łukianów , opracow ał projekt 
zm ian w przepisach o uw zględnieniu  próśb 
o zm ianę w yznania, w  k ieru n k u  szerszego 
jeszcze uw zględnienia in teresów  Cerkwi 
praw osław nej.
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R eform y  w  m a r y n a rce .  M inisteryum 
m arynarki, wobec wykrycia niedokładno­
ści w różnych instytucyach, utworzyło 
komisyę, m ającą na celu przeprowadzenie 
reform, przyczem wzięte bądą pod uwagę 
dezyderaty Dumy.

W yod ręb n ien ie  C h e łm s z c z y z n y .  Za­
twierdzono Najwyżej postanowienie Rady 
m inistrów co do wniesienia przez m ini­
steryum  spraw wewnętrznych pod obrady 
instytucyi prawodawczych projektu, łącz­
nie z uwagam i Rady ministrów, dotyczą­
cego utworzenia ze wschodnich części 
gubernii siedleckiej i lubelskiej oddzielnej 
gub. chełmskiej.

N adzór nad m ło d z ieżą .  M inisteryum 
oświaty przystąpiło do opracowania prze­
pisów w sprawie zorganizowania nadzoru 
pozaszkolnego nad uczniami szkół śred­
nich.

O d p ow ied z ia ln o ść  u rzęd n ik ów . Minister 
spoawiedliwości złożył Dumie państwowej 
projekt ustawodawczy o odpowiedzialno­
ści urzędników.

E gzam iny a p tek a rz y .  „Warsz. D n.“ do­
nosi, że m inisteryum  oświaty wydało roz­
porządzenie, aby w uniw ersytetach dopusz­
czano do egzaminów na stopień pomocni­
ka aptekarskiego tylko te osoby, które 
złożą świadectwa lub listy prowadzenia się, 
poświadczone przez właściwe urzędy lekar­
skie.

N o w a  u s t a w a  b an k o w a .  Opracowana 
została— ja k  donosi „Russkoje Słowo“— 
nowa ustaw a o bankach m iejskich społe­
cznych. Z mocy ustaw y wydawane będą 
zezwolenia na otwieranie banków już  po­
cząwszy od kapitału zakładowego 10,000 rb.

Ze s p r a w  s z k o ln ic tw a .  W  najbliższej 
przyszłości m ają być złożone Dumie pro­
jekty ustaw  i programów wyższych szkół 
technicznych.

Jednocześnie projektowane je s t rów­
nież złożenie projektu żeńskich kursów 
politechnicznych wraz z propozycyą, aby 
ich słuchaczki były pod względem praw  
zupełnie zrównane z osobami, kończącemi 
wyższe męskie szkoły techniczne.

Zatwierdzono Najwyżej postanowie­
nie Rady ministrów co do wniesienia do 
Dumy wypracowanego przez m inisteryum 
oświaty projektu o szkołach początkowych.

Bib lio teka  pu b liczn a  w  W a r sz a w ie ,  
towarzystwo Biblioteki publicznej w W ar­
szawie zamknęło drugi rok swego istnie­
nia i w tych dniach na zebraniu ogólnem zda­
wało sprawę ze swej działalności za r. z.

Towarzystwo liczy 572 członków, 
czyli zyskało 348 nowych. W nieśli oni 

,950 rb. składek. Poza tern otrzymała

insty tucya 4,305 rb. darów pieniężnych 
na swe cele ogólne, oraz zapis 1,000 rb. 
na kapitał wieczysty imienia A. Peretza, 
od którego odsetki iść m ają corocznie na 
zakup książek z ekonomii politycznej 
i skarbowości.

Obfite dary otrzym ała Biblioteka 
w naturze. Ogółem przybyło Bibliotece 
tomów 10,767.

Nie wszystko to zdążono zakatalo- 
gować i oddać do użytku. Dla ogromnej 
liczby dzieł niema miejsca w szczupłym 
lokalu instytucyi, więc leżą one w pakach.

Liczba zgłoszeń do Biblioteki wzrosła 
we dwójnasób i wyniosła 25,970. (W roku 
1907 było tylko 14,209.) Ta liczba świadczy 
o żywotności instytucyi.

Lokal obecny Biblioteki przy ulicy 
Rysiej M  l  je s t stanowczo za ciasny. To 
też kom itet Towarzystwa postanowił od 
lipca r. b. powiększyć lokal przez dona- 
jęcie reszty parteru w tymże domu. Jest 
to środek tymczasowy, gdyż rozwiązać 
sprawę może tylko budowa własnego 
gm achu, odpowiadającego potrzebom szyb­
ko rosnącego księgozbioru.

B u d ow a  d om ów  zam ie jsk ich .  W  W ar­
szawie powstanie niezadługo Towarzy­
stwo budowy tanich, zdrowotnych mie­
szkań zamiejskich na spłaty. Działalność 
Towarzystwa rozpocznie się z chwilą 
otrzymania z Petersburga odpowiedniej 
koncesyi, zatwierdzonej przez m iniste­
ryum  spraw wewnętrznych, co ma nastą­
pić w niezadługim czasie. Towarzystwo 
zamierza budować domy na spłaty w cią­
gu 20 łat; po upływie tego czasu dom 
stanie się własnością odnajmującego. Do­
my będą budowane w miejscowościach 
klimatycznie zdrowotnych, zawierających 
mieszkania od dwu do sześciopokojowych 
różnego typu. Do zarządu tymczasowego 
należą pp: dyrektor Bojarski, Maryan W o­
łowski i projektodawca Kowalewski, dy­
rektor Tow. budowy tanich mieszkań 
w Londynie, Anglik o nazwisku polskiem, 
który przyj edzie w tym  celu do W arsza­
wy.

S zyb k ie  pociąg i .  Niebawem mają 
być uruchomione pociągi szybkie, prze­
biegające 100 wiorst na godzinę, pomię­
dzy W arszawą a Moskwą, Petersburgiem  
a Moskwą i Petersburgiem  a Wierzboło- 
wem. Przy tej szybkości droga z War­
szawy do Petersburga trw ałaby tylko 
11 godzin, a do Moskwy 13. Petersburg 
od Moskwy dzieliłoby tylko 6 godzin drogi.

Język rosy jsk i  w  k o ś c io ła c h .  „Słowo“ 
z dnia 6 b. m. donosi: „Do konsystorzów 
katolickich prezes m inistrów nadesłał roz-
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porządzenie, aby w szelk ie  N ajw yższe m a­
n ife s ty  odczytyw ane  b y ły  w  kościo łach  
k a to lic k ic h  w  ję z y k u  ro s y js k im , gdyż, w e ­
d łu g  zdania prezesa m in is tró w , nie sprze­
c iw ia  się to p ra w u  kanonicznem u, xk t0 re  
o ty le  ty lk o  na przyszłość może b yć  sto- 
s >wane, o ile  n ie  sto i w  sprzeczności z p ra ­
w am i państw ow em i. 0  powyższem  w ładza 
konsys to rska  w in n a  zaw iadom ić p o d w ła ­
dne sobie duchow ieńs tw o  i  w  c iągu  dw óch 
ty g o d n i donieść odnośnej w ładzy w  P e te r­
sb u rgu  o zastosow aniu  się do tego roz­
porządzenia. “

Wyjazd prezesa ministrów. Prezes Ra­
d y  m in is tró w  p. S to łyp in  w y jech a ł do L iw a- 
d y i. W  przeddzień w y ja zd u  p. S to ły p in  b y ł 
w  C arskiem  Siole.

Świątynia buddyjska. N a przedm ie­
ściu  P e te rsburga  „N o w a ja  D ie re w n ia “ ma 
b yć  zbudow ana św ią ty n ia  b u d d y jska  ko ­
sztem 50 tys . rb . P rzy  ś w ią ty n i będzie 
u rządzony pensyonat d la  m łodych  Tybe- 
ta ńczyków , p rzy jeżdża jących  do Rosy i w ce­
lu  kszta łcen ia  się.

Bank studencki. O ryg in a ln a  m yś l 
pow sta ła  w  M oskw ie. Oto p ro f. Ozierow 
p rzys tą p ił do opracow ania  p ro je k tu  orga- 
n izacy i b an ku  s tudenckiego . K a p ita ł za­
k ła d o w y  banku  b y łb y  u tw o rz o n y  z rozm a­
ity c h  ka p ita łó w  s typ e n d ya ln ych  i  darów  na 
rzecz w yższych  zakładów  n aukow ych .

Aresztowanie zesłańców. AV k ra ju  
T u ru ch a ń sk im  na S ybery i, w s ła w io n ym  
n iedaw nem i zaburzen iam i w śród  zesłańców, 
w o jsko  z po licyą  aresztow ało  ju ż  d o ty c h ­
czas około 200 zesłańców.

Projekt połączenia Azyi z Ameryką. 
D z ie n n ik i piszą, że do S yb e ry i W schodn ie j 
w y jech a ła  w  tych  dn iach  z M oskw y g ru ­
pa in żyn ie ró w  ang ie lsk ich , złożona z 12 
osób, w  celu przeprowadzenia s tu dyó w  
w  spraw ie  b ud ow y  ko le i, k tó ra b y  przez 
cieśn inę B e rin g a  połączyła  bezpośrednio 
A zyę  z A m e ryką .

Nowe połączenie morza Czarnego 
z B a lty c k ie m  za pomocą kana łu  zapro je ­
k to w an o  n iedaw no w  P e te rsburgu. P ro ­
je k t  ca ły  opiera się na połączeniu D n ie p ru  
i  D ź w in y  Zachodnie j kana łem  bez szluz 
i na zn ies ien iu  porohów . K ana ł m ia łb y  
szerokości przeszło 30 sążni i  m ó g łb y  p rze ­
puszczać o k rę ty  o zag łęb ien iu  14 stóp. 
D la  w ykon an ia  przedsięwzięcia potrzeba 
500,000,000 rb., d la  uzyskan ia  k tó ry c h  ma 
zam iar to w a rzys tw o  akcy jne  em itow ać 
4 i pó ł p rocen tow ą pożyczkę po 81 za 300.

Ponieważ w  m in is te ry u m  złożono—  
ja k  się obecnie okazuje —  d ru g i p ro -

jć k t  połączenia, m a ją  b yć  zatem  opraco­
wane w a ru n k i b u d o w y  i  ogłoszona iic y ta -  
cya  w szechśw ia tow a  w  r. 1912.

Podróż bezpłatna. W  c iągu  ro k u  
ub ieg łego, ja k  donoszą „B irż . W ie d .“ na 
samej l in i i  ko le jow e j z P e te rsburga  do 
M oskw y uda ło  się k o n tro le ro m  przy łapać 
32,835 pasażerów, ja d ą cych  bez b ile tó w .

Rewizya leśnictw. AVice - in sp ek to r 
d epartam entu  leśnego p. Nazarew , delego­
w a n y  do K ró le s tw a  Polsk iego d la  re w iz y i 
tu te jszych  zarządów dób r państw a  i  le śn ic tw  
rządow ych , po k ró tk im  pobycie  w  AYar- 
szawie w y je c h a ł do Pe te rsburga; pow róc i 
po św ię tach. R ew izya rozpocznie się od 
w arszaw skiego zarządu ro ln ic tw a  i p o trw a  
p rzyn a jm n ie j parę m iesięcy. P. N azarew  
doko nyw a  re w iz y i z czynności zarządu dóbr 
państw a  za osta tn ie  5-lecie.

Emigracya do Australii. AV o s ta tn ich  
czasach w  M an dżu ry i i  C ha rb in ie  w zm ógł 
się ru ch  e m ig ra c y jn y  do A u s tra lii.  AYyje- 
żdżają przeważnie b y li u rzę dn icy  ko le jow i, 
k tó ry m  donoszą zam ieszka li ta m  em igran- 
c i-fa rm e rzy , że dobrze im  się pow odzi. N o­
w i p rzesied leńcy, liczn ie  p rz yb yw a ją cy  na 
Syberyę, w yp ie ra ją  s tam tąd  d aw n ie j osia­
d łych  w łościan  s yb e ry jsk ich , k tó rz y  e m i­
g ru ją  wobec tego do S tanów  Z jedno ­
czonych.

Wobec klęski owadów. AV im ienne j 
odezwie do w łaśc ic ie li dom ów  T ow a­
rzys tw o  ogrodnicze  w arszaw skie  p ro s i ich, 
aby n a tych m ia s t zarządzili oczyszczenie 
z owadów  drzew  ow ocow ych  i  dz ik ich , 
na ich  posesyi rosnących, a to  w  in te re ­
sie dobra pub licznego.

K lęska owadów  g roz i ca łem u k ra ­
jo w i,  n ie  m ożna przeto dozw olić , aby s to ­
l ic a  tego k ra ju  n ie  dała p ierw sza dobrego 
p rz y k ła d u  i  n ie niszcząc szko d liw ych  owa­
dów , b y ła  n aw e t ich  sch ron isk iem  i  roz- 
sadn ik iem .

Tajne składy broni. P ete rsburska  po- 
lic y a  w y k ry ła  w  tych  dn iach  k i lk a  ta j­
n ych  sk ładów  b ro n i i  aresztowała k ilk a ­
naście osób podejrzanych o należenie do 
o rgan izac ji grom adzącej broń. M iędzy in- 
n em i w  m ieszkan iu  puszkarsk iego m a j­
s tra  pu łkow ego S ta lnow a-Ju d in a  w y k ry to  
22,000 naboi do ka ra b in ó w  ty p u  rządowe­
go, 32 rozebrane ka ra b in y  tegoż typu  
i  dużą ilość ka ra b in ó w  ty p u  japońskiego. 
W  innem  m ie jscu  na u lic y  M a ły j Pro­
spekt, w y k ry to  także dużą ilość  b ron i 
i  naboi.

Okradzenie kościoła w Zawierciu.
W  nocy z p ią tk u  na sobotę n iew iadom i 
złoczyńcy, zakrad łszy się do kościo ła  w  Za-
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w ierciu, zabrali d rogocenną m o n stran c ję , 
w ysadzaną kam ieniam i, k ielichy i różne 
srebrne i złote przedm ioty  kościelne. Za­
brano rów nież gotów kę z k ilku puszek, 
k tórej obliczyć nie m ożna, ja k  również 
u k ry te  pieniądze w sk ry tce  w kościele, s ta ­
nowiące p ry w a tn ą  w łasność proboszcza 
180 rb.

Nie oszczędzili rów nież złoczyńcy scho­
w anych w żelaznej skrzynce cennych d a­
rów parafian . Skrzynkę rozbito  i złote 
i srebrne drobiazgi zabrano. Są poszlaki, 
że złodzieje byli dobrze z m iejscow em i 
w arunkam i obeznani.

Okradzenie kościółka kolejowego w So­
snowcu. Nocy sobotniej jacy ś  złoczyńcy 
obrabow ali kościółek kolejow y z trzech 
kielichów, dw óch paten  i naczynka do 
Olejów św.; rozbili przytem  dwie sk a r­
bonki, z k tó rych  zabrali złożone tam  
ofiary.

Zatarg  parafian  z proboszczem. Zie­
mia L ubelska dow iaduje się, że osławio­
ny proboszcz z Łukow ej, ks. W łodzyński, 
przeniesiony do Skierbieszow a na duszpa­
sterza do 8-o tysiącznej parafii, w  nader 
krótkim  czasie zdobył sobie już... uznanie. 
Oto w tych dniach zjaw iła się u  ks. bi­
skupa Lubelskiego delegańya parafian  
Skierbieszow skich z prośbą o w yznacze­
nie na  m iejsce ks. W łodzyńskiego innego 
kapłana.

Z Wisły. U brzegu  w arszaw skiego 
stanęły  następu jące  d ebarkadery  żeglugi: 
między B ed n arsk ą  a M aryensztadem  — 
Górnickiego, około M aryensztadu — Rogo- 
zika, przy m oście— F ajansa, dalej zaś ku  
komorze wodnej — Spółki w łocławskiej 
z dawma Tabacznika.

_ S ta tków  pod W arszaw ą niewiele, 
gdyż ściągają one z zim ow isk berlinki 
i baraki.

Żaglowców je s t  rów nież mało, ja k  
na początek żeglugi.

Z Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G O .
Z NAD WILII.

AV październiku 1908 r. przybyło do 
Kruk (nad N iem nem ) do Kaplicy m arya- 
wickiej dw oje n ieznanych  ludzi. U brani 
byli przyzwoicie, o wyrazie tw arzy  in te ­
ligentnym . P rzedstaw ili się jak o  delega­
ci z K urklańskiej parafii, pow iatu  W iłko­
mirskiego, gub. K owieńskiej, tw ierdząc, 
ze_są przysłani przez grono ludzi (27 ro- 
ózm) zainteresow anych M aryaw ityzm em , 
sym patyzujących z tym  ruchem  i żądają- 
fa  • .^ iż szy ch  in fo rm ac ji. Inform acyi im 
udzieliłem. Byli na kiiku nabożeństw ach,

podobało im  się i zaprojektow ali mi, abym  
pojechał w  tam te s tro n y  założyć kaplicę.

Naznaczono dzień m ego przyjazdu na 
9 listopada. Konie m iały m ię czekać na  
s tacy i kolei podjazdowej w Oniksztach. 
W  drodze spo tkała  m ię niespodzianka. Na 
stacy i N ow o-Św ięciany w ypadło m i cze­
kać 20 przeszło godzin, bom  dobrze nie 
tra fił n a  pociąg drogi podjazdow ej. W sk a­
zano m i dom ek pew nego człowieka, s łu ­
żącego przy kolei, gdzie podróżni m ogą 
nająć pokoik na  poby t czasowy. Posze­
dłem  tam  i rzeczyw iście zakw aterow ałem  
się. Lecz nie zdążyłem  h e rb a ty  wypić, 
ja k  zaczęli do m nie przychodzić ludzie 
z zapytaniam i, jak iego  je s te m  zakonu i j a ­
kie są nasze zasady. Zacząłem w yjaśniać. 
Podobało się słuchaczom  i nie długo cze­
kając zabrali podróżną walizę i o rn a t i po­
prow adzili mię do m iasteczka, okazując 
uprzejm ą gościnność. Tam  zanocowałem . 
N azaju trz przyszła spora g rom adka ludzi 
różnego w iekn. O bjaśniłem  w k ilku  sło ­
w ach s tan  rzeczy i rozdałem  kilkanaście 
num erów  pism a „M aryaw ity“ i u staw ek  
m aryaw ickich  w języ k u  litew skim . P ro ­
sili mię, żebym  dłuższy czas u  nich zaba­
wił. Obiecałem to uczynić, ale po pow ro­
cie z K urklańskiej parafii, dokąd zdąża­
łem.

W  O niksztach ani koni, k tó re  m iały 
na  m nie czekać, ani osób które m iały mię 
spo tkać—nie znalazłem.

Poczekałeip. dłuższą chw ilę na  stacyi. 
Ludzie, ubogo odziani, i k ilko io  dzieci, 
z ciekaw ością przypatryw ali m i się. Bose 
nogi przyciągały ichuwm gę. W dałem  się 
z nim i w rozm ow ę i rozdałem  k a rtk i ado- 
racy jne — litew skie. Nawzajem  obdarzyli 
mię jab łkam i.

N areszcie pojechałem  z żydkiem  do 
hotelu, a na d rug i dzień rano  fu rm anką 
żydow ską ruszyłem  do celu podróży. P rze­
czuwałem , żem został w ciągnięty  w j a ­
kąś zasadzkę. Jechałem  nad brzegiem  rze­
ki św iętej. W ysokie brzegi, parow y i wą- 
wązy, przypom inające brzegi N iem na, m i­
łe spraw iały  wrażenie. Czuło mi się swojsko. 
Po drodze oglądałem  kam ień-olbrzym . D o­
tarłem  nareszcie do K urklańskiej parafii. 
W jechałem  do wsi A ntkalniszki, gdzie 
m iała być urządzona kaplica. P y tam  się 
o dom  i ludzi, k tó ry ch  miałem podykto­
w anych, jak o  m ających mię oczekiwać. 
Odpowiedziano mi, że tak ich  ludzi w tej 
wsi niem a wcale. W ybadałem  sytuacyę. 
O szukaństw o stało się jaw nem . Sm utno 
mi się na duszy zrobiło Tyle drogi, tyle 
k łopotu i fa tyg i— na próżno.
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P o s tan o w iłem  zbadać , co był za je d e n  
ten  człowiek, k tó ry  m ię śc iąg n ą ł  w te 
s t ro n y  i co za w y ra c h o w a n ie  miał w t e m ?  
W sk azan o  m i pew n eg o  m łodego człowieka, 
in te l ig en tn eg o ,  o rg a n is tę  bez  m iejsca . 
W e d łu g  o p ow iadan ia  łudzi i m iał 011 r z e ­
czywiście podobne  ry sy  do tego, k tó ry  
mię zapraszał, i t a m te n  tak że  był t ro c h ę  
m u zy k a ln y .  W ię c  j a d ę  do K u rk lan .  N a ­
przeciw  kościo ła  znalaz łem  d om  i człow ie­
ka, k tó reg o  szuka łem , ale nie b y ł  te n  sam , 
k tó ry  m ię  zwiódł. Zaprosił  m ię  do m ie ­
szkania , pom im o tego, że się dowiedział, 
żem  j e s t  M aryaw itą ,  poczęstow ał h e rb a tą  
i w y ja śn i ł  s t a n  rzeczy. M ianowicie w tych  
okolicach ks ięża  z b y t  sobie pozwalali n a  
źdz ie rs tw a  i z b y tk i  i ludzi m ocno  k rz y ­
wdzili. S tąd  w ie lu  się znalazło m a lk o n te n ­
tów, szczególniej m iędzy  sam o k sz ta łcącą  
się m łodszą  g en e racy ą .  A  t rz e b a  przyznać , 
że pod ty m  w zg ląd em  L itw a , a szczegól­
nie Żm udź, zrobiła  postęp . T y lko  n ieszczę­
ście, że z jp d n e j  osta tecznośc i  w pad li  
w  d ru g ą .  W idząc  złe życie ks ięży  —  
w p ad l i  w  zup e łn ą  n iew iarę .  N ienaw idzą  
ob łu d n eg o  dz ia łan ia  księży  i w alczą  z nimi. 
Chcieli w ięc w y zyskać  m ary aw itó w , aby  
księży zw yciężyć.— Prow adzil i  m ię  w  sw o ­
j e  s trony ,  żeby  ru c h  zrobić  w  ty m  k ie ­
r u n k u .  G o śc in n em u  gospodarzow i w y ­
ja śn i łe m  wiele rzeczy; zostaw iłem  paczkę 
p ism  i u s ta w e k  m a ry a w ic k ic h  wr j ę z y k u  
l i tew sk im  i ru sz y łe m  z pow ro tem . W  n a ­
s tę p n ą  niedzielę proboszcz m ie jsco w y  p o ­
czął w y k l in ać  i tego  co m n ie  sprow adził ,  
i m n ie  i tego  co m n ie  przyjął, L u d  d o ­
wiedział się w czyim  d o m u  byłem . S k u ­
t e k  b y ł  nadspodziew any . M asa ludzi n a ­
pełn iła  ów dom. Chciw ie w y p y ty w a l i  o z a ­
sa d y  M aryaw ityzm u . R ozchw yta li  w sz y ­
s tk ie  p ism a  i u s ta w k i ,  k tó re  zos taw iłem . 
I do dziś n ie  da ją  spoko ju  gospodarzow i 
tego  dom u, i z apew ne  w y p ad n ie  n iezad ługo  
p o w tó rn ie  ta m  jech ać .  (C. cl. n.).

Z iistów  do Redakcyi.

O trz y m u je m y  l is t  z W a rs z a w y ,_ m a ­
lu jący  n ieczułość  ta m te jsz y c h  księży n a  
c ie rp ien ia  ludu .

W ie le b n y  Ojcze R edaktorze!
P roszę  o w y d ru k o w a n ie  m ojego  lis tu . 

D n ia  15 M arca 1909 ro k u  zacho row ała  
n a m  ku zy n k a .  P rzed  śm ie rc ią  n a  d w a  
ty g o d n ie  b y ła  u  Spowiedzi u  św. A u g u ­
s ty n a .  W ięc  j a  G enow efa  M ach a jsk a  po­
sz łam  do kościo ła  i proszę ks iędza  żeby  
przy jecha ł.  A  ks iądz  sp ace ru je  sobie_ po 
k a n c e la ry i  z za łożonem i rę k a m i  i mówi, 
że tu  n ie  paraf ia ,  że nie pójdzie, ale m y ­
śli i py ta :  „Gdzie?“ a j a  mówię: „N a Gę­
sią  N° 81.“ K siądz mówi: „0 ,  tu  nie p a ­
rafia ; idź sobie  do parafii  n a  L eszn o .“ J a  
m ów ię , że ch o ra  j e s t  kona jąca .  A  ksiądz  
mówi: „ W y n o ś  się, s m a r k a t a 11. P rzysz łam  
do d o m u  i m ów ię , że k s iądz  n ie  chce 
p rzy jść  i kazał mi się w ynosić .  W ięc  
ojciec chorej p ręd k o  idzie do parafii: w c h o ­
dzi do proboszcza, a proboszcz mówi: że 
w a r y a t  wpadł; a on mówi, że n ie  j e s t  
w a ry a te m , ty lko  że m u  có rk a  okropnie  
ch o ra  i p rzyszed ł do księdza, żeby  szedł 
do chore j.  A  proboszcz  mówi, żeby  po ­
szedł do k s iędza  dy żu rn eg o .  P oszed ł do 
d y żu rn eg o ,  a ks iędza  d y ż u rn e g o  n iem a. 
W ięc  ojciec chorej zaczął p łakać . Dopiero 
się z litow ał ks iądz  i m ów i, żeby  iść  po 
k a r tk ę  do parafii, to  pójdzie do chorej.  
D opiero  ojciec chorej leci czem prędzej do 
p a ra f i i  po k a r tk ę ,  a t a m  nie dos ta ł  ani 
k a r tk i  an i ks iędza  i p rzychodzi do domu, 
a t a m  -córka um ie ra .  W ięc  ojciec i m a tk a  
zaczęli okropn ie  p łakać. K u z y n k a  ich  to 
słysząc, py ta ,  czy po k a p ła n a  M aryaw itę  
m o żn a  jeszcze  po jechać . A  oni m ów ią  że 
można, aby  ty lk o  zdążył p rzy jechać . P o ­
szła prędko , no i kap łan  M a ry a w ita  nie 
odmówdł i za k i lk a  m in u t  p r z y b y l i  ch o ­
r a  zdążyła  się w y sp o w iad ać  i p rzy ję ła  Sa- 
k r a m e n ta  Św ię te  i życie zakończyła; tak  
ja k b y  ty lko  czekała  n a  księdza. Kiedy 
ś. p. F ra n c is z k a  L is iecka  u m a r ła  przy 
k s iędzu  M aryawicie , to  dopiero ks iądz  p ra ­
w o w ie rn y  z parafii  L eszno  p rzy jecha ł  do 
nieboszczki.

T a k a  to  je s t  l i tość  i m iłość  księży 
p raw o w ie rn y ch .

Warszawka ul. Gęsia Na 81.
Genowefa MachajsJca 

praw ow ierna.

W sck. Zach. ODMIANY KSIĘŻYCA.
KALENDARZYK. słońca słońca O statn ia  kw ad ra  d. 13 og. 3 m. 54 p.

Marz. o Wschód Zachód Długość Przybyło

10 Sobota W. Ezechiela g. 5 m.18
p

g. 6 m.46 Księżyca Księżyca dnia dnia

11 Yiedziela Zm artw  Chr. Pana g. 5 m. 16 g. 0 m. 48 ■ ■ -
12 Poniedz. W ielk. W iktora g.5 m. 14 g .6 m .4 9  10 g. 12m.41 w. g. 7 m. 16 r g. 13 m. 30 g .  5 m. 56
13 W torek Wieli. Herm engil. g .5  m. 11 g. 6 m. ol
14 Środa W aleryana M. ig.5 111.9 g. 6m . 53

R e d a k to r  I W y d a w c a  Ko. Jan Kowalski, M aryawita .
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


